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W a rsz a w a  —  Ryga —  Tailinn —  H ę lsh g ip r s

Szlaki 
prze?.

Pułkownik Rayski o swoim ostatnim raidzie
W czoraj o godz. 9 .45 rano 

w yładow ał na lotnisku moko- 
towskiem pułkownik Rayski, 
który w przeciągu ubiegłego ly 
godnia zrobił ra; i  W arszaw a —  
Lida —  Ryga —  TalPn —  H el 
singlors i z powrotem U daliś­
my się więc z prośbą do szefa 
naszego lotnictwa o udzielenie 
garści informacii, dotyczących  
tego lotu:

—  Pan pułkownik leciał na 
czele całei eskadry?

—  W yleciałem  z W arszaw y  
w ubiegły czwartek sam na m a­
szynie Brougct X I X  do Lidy, 
tam dołączyli się do mnie do­
w ódca 11 pułku pułkownik K o s­
sowski oraz porucznicy Kuzian i 
Cichocki. —  w szyscy trzej na 
maszynach Spad z silnikami 450  
koni.

W  piątek rano wy lecieliśmy  
w szyscy czterej w  kierunku R y­
gi, om ijając terytorium litew ­
skie. N ad koleją dolecieliśmy do 
Dynebuyga, a stamtąd trzym a­
jąc się koryta Dźwiny polecie­
liśmy' ku morzu Lot był ciężki, 
■—  nigdy w Polsce nie miałem  do 
czynieniu. z takim wiatrem. 
Szybkość jego sięgała 32 m e­
trów na sekundę T o też wyhuś- 
tało  nas gruntownie, zanim do- 
tariismy do lotniska ryskiego.

W  sobotę raro w ystarto­
w aliśm y do Talhnna —  stolicy  
Eslonji Ten etap —  270 kim. 
dość jednostajny przehvliśm v  
bez żadnych przygód w przecią­
gu półtorej godziny.

W  Tallinnie doznaliśm y przy­
jęcia  nader serdecznego. O tocze­
ni troskliwą opieką poselstwa 
naszego pozostaliśm y w T allin ­
nie przez niedzielę.

W  poniedziałek rano w ylecie­
liśm y przez zatokę fińską, w kie­
runku Helsingforsu. Uprze łzono  
nas, M! lądowanie w H eH n gfor- 
sie jest bardzo trudne —  na w y ­
spie Sandham, albowiem ląd 
jest pokryty głazam i granitowe­
m u Przed H elsm gforsem  trafi- 
Liśroy jednak w gęste chmury 
śnieżne, tak że o lądowaniu m o­
wy nie było. Polecieliśmy więc 
do na jbliższego lotniska odle­
głego od H elsm gforsa o 135 
kim. —  w U li. G d v  w ylądow a­
liśm y tam szczęśliwie, otrzym a­
liśm y wuadomość, że w Helsing- 
iorsie już się w ypogodziło. Pole­
cieliśm y więc z powrotem i 
szczęśliwie w ylądow aliśm y na 
wyspie Sanham. Lotniska tam 
właściw ie niema, j%st jedynie  
po-eba leśna —  500 metron dłu­
ga i 90 szeroka.

W e  środę rano po]echabsm y  
na wvspę motorówka i bez kło­

potu wystartowaliśmy, W  T al- 
linnic ja na chwilę w ylądow a­
łem, by powiększyć zapas ben­
zyny, —  w tym dniu zam ierza­
łem dolecieć do Rvgi 7. kolega­
mi w powietrzu rozstałem się,— - 
ich m aszyny musiały iść na in­
nej szybkości. W  połowie dic- 
gi napotkaliśmy gęste śnieżne 
chmury. K oledzy moi zawrócił, 
do Tallinna i dotychczas nie m a­
my wiadomości czy stam tąd w y- 
stai towali.

Ja rozpoczęłem windować m a­
szynę ku górze i wyleciałem  po­
nad chmury na wysokoś i 3.500  
metrów.

T rzym ając się według kom pa­
su obranego kierunku leciałem  
nad morzem białych ch nur 
przez półtorej godziny. G dy  
skontrolowałem zapas benzyny, 
skonstatowałem , żc lecieć mogę 
jeszcze najw yżej sto kilome­
trów W yn alazłem  wiec okno w 
chmurach i w ydostaw szy się pod

Ryga„sufit stwierdziłem, żc 
pozostała daleko za mną

Byłem  już koło granicy Pol­
ski. Skierowałem się więc ku 
W ilnu i w ylądow ałem  na lotni 
sku wilfńskrem formalnie na o- 
.slatmch kroplach benzyny. Nic 
w tem dziwnego —  przec’eż 
miałem lądować w Rydze Z 
W ilna pi leciałem na nocleg do 
Lidy i we czwartek rano powró­
ciłem do W arszaw y.

Zaprosiłem do nas lotników  
łotewskich, eslońsk:ch i fińskich, 
będziemy więc mieli na przy­
szłą wiosnę sympatycznych go­
ści.

—  A  jaki dvstans przebył pan 
pułkownik podczas lego raidu? 
—  pytamy.

—  W łaściw ie to nie byl ra: d. 
Jakieś 2.500 kilometrów dla 
dzisiejszego lotnictwa już nie 
jest raidem, lecz zw ykłym  spa­
cerem, —  zakończy! śmiejąc się 
pułkownik.

przeciw „Dziejom grzechu" na scenie
ZJEDNOCZENIE ZRZESZEŃ 

ROD7ICIF.LSKICH 
W  POLSCE

„Zjednoczenie Zrzeszeń R o­
dzicielskich w P olsce” —  pro­
testuje przeciw ko obniżeniu
poziomu tak ważnego czynnika  
w ychow aw czego, lahim jest 
pow ażna scena polska, przez 
w y staw ia n e sztuk o wątpliwej 
wartości m oralnej. Protestuje 
tem goręcej i usilniej przeciw  
pozostaw ieniu na repertuarze  
sztuki o w yraźnych cechach  
pornografji, jaką są w ilterp rc - 
tacji Teatru Polskiego „Dzieje  
G rzechu” Żerom skiego.

Żądamy od Teatru, aby co- 
prędzej ej debiut zlikw idow ał.

W zyw am y w szystkich rodz: - 
ców, zrzeszonych w „Zjedno­
czeniu” i z cclani. jego sym pa­
tyzujących. oraz w szystkich  
tych, którym  droga je s t  spra­
wa wychowania m łodzieży i 
prawo m oralności publicznej, 
aby Dyrekcji Teatru w zadaniu 
tem dopom ogły przez zdecydo­
wane i solidarne odwrócenie

się od now ow ystaw ionej sziu* 
ki.

Niechaj zlo, jeżeli się inż w 
tej postaci zjawiło, —  a zjawie  
się było nic pov/inno, —  będzie  
w samym zarodku stłumione 
przez żgodną obyw atelską po­
stawę caiego społeczeństw a.

LIG A OBRONY MORALNOŚCI 
PUBIICZFEJ

Liga Obrony M oralności Pu­
blicznej, będąca w yrazicielem  
opinji Kilkudziesięciu S tow a­
rzyszeń Społecznych, zakłada  
u roczy :ty  i kategoryczny pro­
test p^zcc w wystawianiu  
„D ziejów  Grzechu' na deskach  
teatru i prosi Pana M inistra  
Spraw W ew nętrzn ych  o na­
tychm iastow e zdjęcie z afisza 
tej sztuki i o odpow iednie za­
rządzenia, żeby tego rodzaju  
w idow iska nie dem oralizow ały  
społeczeństw a i nie kalały  
przybytków  sztuki.

P rezes: Stanisław K i er ki.
W icep rezes: X, Dr Z. no-

NIE TRUĆ OBYWATELI !
Czyż M onopol T yton iow y stw o rz o n o , ab y  o d zw y cza ić  sp o łe c ze ń stw o

od palenia

Od ludnego z naszych czytel­
ników ,otTsyinujemy list nastę­
pującej treści:

Szanow ny Panie R edakto­
rze.

„C zy  godzi się tak truć sw o­
ich obyw atel ? —  oto pyta­
nie które nasuwa się każdem u  
klijentowi państw ow ego m ono­
polu tytuniow ego. Gorzei jasz­
cze, bo trują się nietylko pala- 
c ze, ale i w szyscy, Bogu ducha 
winnit abstynenci, którzy w 
żaden sposób nie mogą unik­
nąć tej przykrości, zm uszeni u- 
staw icznie do przebyw ania w 
tow arzystw ie osób palących, 
czv to w domu, czy w biurach.

N ajprostszą radą przeciw te­
mu byłoby —  „nie palić A le  
czy m onopol tytuniow y został 
stw orzony przez Państw o, po 
to, by odzw yczaić ludzi od pa­
lenia? A  jakże w yglądałby w te ­
dy bndżel dochodow y'’

G d yby prywatny fabrykant 
w yrabiał towar takiej jakości, 
to nietylko m usiałby zbankru­
tow ać w bardzo krótk n cza­
sie, ale niechybnie byłby po­
ciągnięty do odpow iedzialno­
ści za działanie na szkodę  
zdrowia publicznego.

W  interesie publicznym w ar- 
toby dow iedzieć się, jak w y­
gląda kalkulacja wyrobu pa­

pierosów  i ile n. p. w papiero­
sie sześciogroszow ym  kosztuie
tytuu. Obaw iam  się, że tak, jak 
jest teiaz, ten w ydatek pod­
staw ow y stoi w szeregu pozy- 
cyj pod w zględem  w ysokości na

Szkarlatyna
w o jsk a  nie tknęła

W o b e c  osłabienia epidemji 
szkarlatyny —  specjalnie zor­
ganizowany punkt szczepień  
przeciw szkarlatynie przy O - 
licerskiej Szkole Inżynierii zo ­
stał już zlikw idow any.

Rodziny w oiskow ych mają 
nadal w sprawach szczepienia  
zgłaszać się do Centralnej 
Przychodni Lekarskiej, ni Pię­
kna Nr. 1.

Kłooot z szaólą
Zaw odow i podoficerow ie gar 

nizonu w arszaw skiego noszą 
przew ażnie szable z rękojeścia­
mi oficerskiem u

O becnie Kom enda M :asta 
zakazała podoficerom  zaw odo­
w ym  noszenia tych szabel, da­
jąc im m ies-ęczny termin do 
przerobienia rękojeści.

szarym końcu i nie dosięga na­
w et kosztu gilzy, a to, co się 
nazyw a w pap’ erosie tytuniem  
jest czem ś zgoła innem.

Bogu dziękow ać, żc niema 
jeszcze m onopolu na wyroby  
piekarskie, bo pew no jedlibyś­
my zam iast m ąki... glinę.

Sądzę, że „ A B C ” , w yśw iad­
czyłoby społeczeństw u wielką  
przysługę, gdyby zechciało za ­
jąc się tą sprawą i odpow iednio  
oświetlić ją. Zw ykle bat ma 
dwa końce; *eden podobno już 
jest naszy kow any na obyw ate­
li, a m oże ten drugi przydałby  
się m onopolom .

Tych k’ !ka uwag, jako nad- 
zw yczai słuszne drukujem y w 
„ A B C ” . M oże się niemi sfery 
miarodaine zainteresują

G , M.

0 nadużycia w marynarce 
wojennej

Z 10-go dn ia ro zp raw
Sąd przesłuchiwał 

przy drzwiach zamkniętych
Tylko część zeznań o zajścru z po­

stem Sicińskim kom. por. Sokołowski 
złożył na rozpraw ie jawnej

—  W  lutym ub. r —  mówił —  wie­
czorem w kabarecie „Maseotte przy 
kolacji nagabnat mnie iakiś pułkow­
nik artyierji, że ma do mnie interes 
jakiś poseł i ebee się koniecznie tu ze 
mną rozmówić. Atimo odmownej mej 
odpowiedzi. —  z,awil się po pułkow­
niku po chwili niski pan we fraku.

Jestem poseł Siciński —  oświad­
czył —  dlaczego pan gniecie w Komi­
sji Jasia (Bartoszewicza!, wiem o tem, 
że gdyby pan nie wynajdywał tylu 
szczegółów w komisji, toby ich nikt 
nic zauważył. Na oświadczenie, ze 
muszę spełniać swe służbowe obowiąz­
ki, poseł uniósł się i zawołał: ,,Je je­
szcze i ministrowi i panu dam radę. 1 
wszystkich W «s ji szcze nauczę’

w ocIIlpI. 1?> klin. od Warszawy, od b.w a sie

m im i  p a rce li miisJuJLAiiycR
na dwuletnie spłaty.

Malownicza miejscowość, sucha, las sosnowy, stacja koiejuwa 
i miejscu- Zgłaszać się: do zarz. dóbr i inic.esów M. hr P o ­

tockiego w Warszawie, ftl Nowy świat óO ni iO lub tel. 6a i z

Z  TEATRÓW
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T E A T R  L E T N I
„PODRÓŻ PANA PERRICHBN1-  k o m ed ja  w  4-ch aktacń  

Labiche’a i Martin*a,

Nie jestesmy tacy żeby się nie 
bawić zgrabną błahostką sceni­
czną, my, publiczność wai szaw - 
ska, my, publiczność całego  
świata Od farsy nie żądam y fi­
lozofii, od krotochwm nie w y­
m agam y głębi poetycki. :h od­
czuć, od jednej i od drugiej nie 
dom agam y sic nawet praw dopo­
dobieństwa. Zgodzim y się na 
n ajabsrrdalnie 'szy punkt w y j­
ścia i na najniedorzeczniejsze  
powikłania w sztuce scenicznej,

pod tym jednym przcciez wa­
runkiem, żc wszystko to —  za­
łożenie sztuki i przeprowadzenie  
tego założenia —  będzie się ką­
pało w promieniach rzetelnego, 
niejxidrabianego komizmu. A u ­
tor farsy', krotochwili i kcm edji. 
musi mieć wrodzone poczucie 
komizmu.

Labichc ma wrodzone poczu­
cie komizmu. I nic D o p r z e s b je  
na niem Dodaje don fachowość, 
fachową umiejętność komecljo-

pisarską, Umie skonstruować 
sztukę, jak m ajster cechu ze­
garmistrzowskiego umie skon­
struować wzorowy zegarek, D la ­
czegóż więc nudziliśm y się w czo­
raj na przedstawieniu ..Podróży  
pana Pcrrichon” ? Bo — co tu 
ow ijać w bawełnę —  nudziliśmy 
się, jak na five-o ‘clock u!

Przyczyna tych nudów leży 
poza autorem.

A b y  fama robiła wrażenie, ko­
nieczna jest wrjara W iera  kilku 
ludzi, tych k illu . którzy farsę na 
scenie interpretują: wiara akio- 
i o w .  A ktorzy muszą wierzyć w 
rzeczyw istość niepraw donodob- 
nego świata farsy, w praw dzi­
wość jej b( ha terów, w faktycz- 
ność jej wydarzeń, Aktorom , 
graiacym farsę, nie wolno być 
tylko mówiącymi, szybko czy 
wolno, manekinami. Osoby dzia­
łające farsy nie mog'ą być nakrę­

conymi pajacam i, nic mogą mieć 
w sobie nic z mechanizmów, mu­
sza żyć; bo ahsurdalne przygo­
dy tylko wówczas są komiczne, 
gdy spotykają ludzi żywych, 
zdolnych do reakcji czuciowych, 
od serdecznej radości zaczyna­
jąc, na przerażeniu kończąc.

W czorajsi wykonawcy „P o­
dróży pana Pen ichon" zapom ­
nieli o tej fundamentalnej zasa­
dzie Nic umieli się zniżyć do 
wypełnienia miąższem życia !e- 
go umiejętnie prostego tekstu 
farsowego, banalnego w tak nie- 
aanalny sposób, jak nieb; nnlnc 
jest matematyczne równanie, 
m!.no że wszystkim jest wiado­
me i żc na zawsze jest ustalore. 
N ic zdobyli się na tę naiwność, 
o której (pardon!) Olowrł M i­
ckiewicz że nie masz bez niej 
prawdziwego poety, a która po­
zwoliłaby im artystycznie po­

ślubić przeciętne duszyczki J 
prościutkie sprawy heroin i he­
rosów „Podróży pana Perri- 
chon” . To też nie grali, powie­
rzonych im ról, ale niejako nie­
śli je w dłoniach, niby rnaski 
przed swemi twarzami. Zdawali 
się do nas ukradkiem mrugać 
znacząco: „To nie tr.y jeste:m y  
tak niem ądrzy, to nasze ro le "
i... położyli Lalrchc a. Co praw­
da, naipierw położyw szy sienie 
Sądzili nieroztropnie że na sce­
nie ruch i życic to "jednoznaczni- 
ki: ruszali się mówili, nawet mó­
wili szybko; ale ruszać sie i mó­
wić to nie znaczy jeszcze żyć j:t  
scenie. Kto nie wierzy, że i r /ż -  
na ruszać się, nie żyjąc, i że, nie 
żyjąc, m 'zn a  mówić, niech idzie 
na przedstawienie „Podróży pa­
na Pcrrichon” w teatrze L et­
nim

W a cła w  Gruluiński.


